
Tezy wystąpienia

Miejsce Polski w ramach e-Europa

Czy już utraciliśmy szansę?

Wolność jest najlepszą, najskuteczniejszą i najtańszą sztuką

rządzenia i gospodarowania 

1. Źródła sukcesu polskiej gospodarki – wolność jako strategia 

rozwoju.
2. Bilans jedenastu lat zmian gospodarczych w Polsce:

♣ Postępująca reglamentacja gospodarki;

♣ Koszty pracy jako źródło petryfikacji stopy bezrobocia na coraz 

wyższym poziomie i upowszechniania biedy;

♣ Dysfunkcjonalność instytucji państwowych;

♣ Zanik kategorii interesu publicznego w strategii i działaniu elit 

politycznych;

W tezach mojego wystąpienia, które państwo otrzymali zaczynają się one 

kwestią źródeł sukcesu polskiej gospodarki. Powiedzenie o tym, uważam za 

kluczowe do rozważań o miejscu E-Polski w E-Europie. Upływa już jedenaście 

lat od zmiany ustroju gospodarczego w naszym kraju. Czas ten daje 



perspektywę pozwalającą na próbę wyjaśnienia fenomenu ówczesnych 

wydarzeń i ich późniejszych konsekwencji. Są one wskazówką do odpowiedzi 

na pytanie Czy Polska skorzysta z tej szansy czy raczej czy już utraciliśmy szansę?

Ogrom zmian jakie się dokonały w naszym kraju najlepiej ilustrują pokazywane 

w telewizjach przy różnych okazjach kroniki filmowe z tamtych lat i materiały 

dokumentalne. Zresztą część z państwa doskonale pamięta przygnębiająca 

szarość miejskiego krajobrazu, puste sklepowe półki, kartki na wódkę i benzynę. 

Cała ta polska codzienność końca lat osiemdziesiątych zniknęła jak za 

dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Ta nieprawdopodobna metamorfoza 

powinna zasłużyć w historii gospodarczej dwudziestego wieku na miano “cudu 

gospodarczego”, na równi z tym co się wcześniej stało w zachodniej części 

Niemiec u progu lat pięćdziesiątych, czy nieco później we Włoszech. 

Pamiętajmy, że Polska – w przeciwieństwie do Czechosłowacji i Węgier - 

dokonywała przeobrażeń nie mających precedensu. Jako pierwszy kraj na 

świecie przeprowadzał praktyczny dowód na twierdzenie, że socjalizm jest 

najdłuższą i najkosztowniejszą drogą do kapitalizmu.

Przedsiębiorczość i odwaga polityczna

Istotą reform było uwolnienie tkwiącego w polskim społeczeństwie kapitału 

przedsiębiorczości, bezlitosna likwidacja najgorszych patologii gospodarki 

planowej i – wreszcie – stworzenie makroekonomicznych warunków 

pozwalających na funkcjonowanie rynku. Symbolem zmian co prawda stał się 

wicepremier Leszek Balcerowicz, ale nie był on jedynym bohaterem tamtej 

(kontr)rewolucji gospodarczej. Zbiorowym bohaterem były obok niego rzesze 

ludzi bezimiennych, podejmujących ryzyko pracy na własny rachunek, z 

entuzjazmem wykorzystujących nowe możliwości. Fenomenem tylko Polsce 



właściwym były występujące równocześnie: polityczna determinacja Leszka 

Balcerowicza, niewahającego się skazać na upadek całych niewydolnych 

sektorów dawnej gospodarki (co pozwoliło zaoszczędzić trwonione przez nie 

zasoby), oraz żywiołowość z jaką wypełniona została owa przestrzeń wolności 

otwarta w 1989 roku. Miarą różnic w tym zakresie między Polską i Republiką 

Czeską niech będzie wskaźnik bezrobocia w 1993 roku, w Polsce wynoszący 

blisko 16 proc., w Czechach tylko 3 proc., (jak wysoka temperatura) ilustrujący 

jak bardzo zachowawczą politykę gospodarczą – przy całej wolnorynkowej 

retoryce – prowadził Vaclaw Klaus i jak głębokie zmiany zaszły w tym czasie u 

nas. W skali mikroekonomicznej różnice w wykorzystaniu otwierającej się 

wolności gospodarczej można było obserwować w przygranicznych 

miastach porównując np. Cieszyn i Czeski Cieszyn czy Świnoujście czy 

Ahlbeck. Tu – miasta tętniące życiem, pełne gospodarczego wigoru; tam – 

ospałość, martwota i gospodarczy marazm.

Sukces o własnych siłach

Skojarzenie makroekonomicznych ram, których główne wektory stanowiły 

wymienialny pieniądz i otwarcie na konkurencję zewnętrzną (praktycznie 

zniesiono cła przywozowe), z entuzjazmem z jakim Polacy podejmowali 

działalność na własny rachunek doprowadziło w krótkim czasie do odbudowy 

gospodarki (tzw. Prywatyzacja oddolna). Zasoby uwolnione wskutek upadku 

tradycyjnych przemysłów znalazły swoje miejsce w nowych, pożytecznych 

zastosowaniach. Wskaźnik bezrobocia, osiągnąwszy maksimum w początkach 

1994  roku (ok. 16 proc.) zaczął systematycznie się zmniejszać. Oznaczało to, że 

tworzona od podstaw gospodarka prywatna zdolna była nie tylko skompensować 



ubytek stanowisk pracy w sektorach przeszłości, ale systematycznie tworzyła 

ich więcej. Po głębokim spadku PKB już w 1992 roku rozpoczął się jego coraz 

szybszy wzrost (w 1997 - 7 proc. w skali roku). Oba wskaźniki – spadek PKB i 

wzrost stopy bezrobocia – były świadectwem głębokiej sanacji jaką przeszła 

polska gospodarka i oba stały się później dobrą miarą dobroczynnych tej sanacji 

skutków. Trzeba podkreślić w tym miejscu, że sukces gospodarczy 

pierwszych lat dziewięćdziesiątych został osiągnięty własnymi siłami. 

Kapitał zagraniczny trzymał się wtedy od Polski z daleka, faworyzując 

Czechosłowację (później Republikę Czeską) i Węgry. Dopiero od 1995 roku, 

kiedy własne osiągnięcia Polaków okazały się trwałe i nie do zakwestionowania, 

sytuacja i tutaj zmieniła się na naszą korzyść.

Odwrót, czyli systematyczne i konsekwentne ograniczania swobód

Spektakularnym sygnałem do odwrotu było wprowadzenie w 1991 roku 

koncesji na import paliw płynnych. Zakres regulacji obejmował coraz to nowe 

obszary, przejawiając się w ograniczaniu dostępu do rynku, ustanawianiu 

progów finansowych (np. w przypadku zamówień publicznych) eliminujących 

firmy kapitałowo najsłabsze, nakładaniu kosztownych obowiązków 

(certyfikacja). Symbolicznym wyrazem tego procesu była kilkudziesięciokrotna 

nowelizacja ustawy o podejmowaniu działalności gospodarczej (z grudnia 1988) 

– tej Konstytucji Wolności gospodarczej – a jego uwieńczeniem - ostateczna 

ustawy likwidacja. Wg. naszych badań z 1996 i 2000 roku liczba koncesji 

wzrosła kilkukrotnie. Działo się to w okresie powołania i działalności komisji 

ds. odbiurokratyzowania gospodarki.

Równolegle, ulegając naciskom wpływowych grup interesu, ograniczano 

konkurencję zagraniczną, poprzez wprowadzanie systemu kontyngentów, 



zezwoleń i innych pozataryfowych barier importowych. Szczęśliwie, w tym 

przypadku protekcjonistyczne skłonności władz były miarkowane dzięki 

międzynarodowym zobowiązaniom Polski. 

Ten niewesoły obraz dopełniają rosnące ciężary fiskalne, nie tylko finansowej 

natury. Powtarzanym do znudzenia frazesom o konieczności upraszczania 

podatków towarzyszyło przeprowadzone z żelazną konsekwencją ich 

komplikowanie. Obowiązki fiskalne, wymagające znajomości coraz bardziej i 

coraz częściej komplikujących się przepisów, przekroczyły wreszcie możliwości 

drobnych przedsiębiorców, którzy nie byli odtąd w stanie prowadzić 

dokumentacji podatkowej o własnych siłach i zostali zmuszenie do korzystania z 

usług biur rachunkowych. Proces uszczelniania systemu podatkowego – zamiast 

jego upraszczania – przekroczył granice absurdu z chwilą, gdy w budce 

“Ruchu” pojawiła się pierwsza kasa fiskalna, urządzenie klasy komputera 

osobistego, wartości kilku tysięcy złotych – niestety, nadające się tylko do 

jednorazowego użytku. Kazimierz nad Wisłą kasa fiskalna na baterie z biletem 

za 1 zł.

Obciążenie pracy kosztami doszło do 100% płacy netto.

Mentalność makroekonomiczna-określenie Krzysztofa Dzierżawskiego 

najlepiej oddaje zmianę nastawienia co do źródeł polskiego sukcesu.

Im bardziej przekonywujący był sukces pierwszych lat dziewięćdziesiątych, tym 

głębiej w cień usuwali się bezimienni bohaterowie pionierskiego okresu 

przemian. Na pierwszy plan wysuwają się teraz wskaźniki 

makroekonomiczne: stopa procentowa, deficyt budżetu, wielkość bilansu 



handlowego. Makroekonomia, będąca w istocie tylko tłem dla 

przedsiębiorczości, w zbiorowej świadomości kształtowanej przez media i 

ekspertów staje się czynnikiem najważniejszym, jedynym w gruncie rzeczy 

wartym uwagi. Konsekwencją tego procesu jest przekonanie, że stan gospodarki 

zależy wyłącznie od właściwie konstruowanych parametrów 

makroekonomicznych. 

Decyzje co do kształtu polityki gospodarczej zapadają w oparciu o punkt 

widzenia biurokracji (rządowej i samorządowej), “aktywu gospodarczego”, 

aparatu fiskalnego.

Jeśli jednak uwolnienie ducha przedsiębiorczości było zasadniczą przyczyną 

polskiego sukcesu, to ograniczanie zakresu swobód, bariery i utrudnienia w 

prowadzeniu firm, muszą przynieść gorzkie owoce w postaci zwolnienia tempa 

wzrostu lub – być może – spadku gospodarczego. Tymczasem jednak 

obserwujemy zdumiewająca utratę wiary we własne siły i możliwości. 

Przyszłość polskiej gospodarki buduje się dziś na czynnikach zewnętrznych, 

zasadniczo od nas niezależnych. Nadzieje na wzrost gospodarczy wiąże się z 

prognozami przewidującymi ożywienie gospodarki niemieckiej; impulsem, 

który będzie w decydujący sposób wpływał na tempo wzrostu stać się mają 

coraz wyższe kwoty pomocy ze strony Unii Europejskiej.

Polskie atuty

Coraz silniejsze więzi łączące Polskę z Unią każą się zastanowić jakiego rodzaju 

przewagami dysponujemy w konfrontacji z silniejszymi i bogatszymi partnerami 

z Zachodu. Są dwie o podstawowym znaczeniu. Pierwsza to czynnik 

demograficzny, związany na krótką metę z wkraczaniem na rynek pracy 

młodych, wykształconych roczników wyżu demograficznego początku lat 



osiemdziesiątych, a w dłuższej perspektywie z ogólną sytuacją demograficzną 

Polski, która jest na tle swoich sąsiadów krajem młodym, pełnym wigoru i sił 

witalnych. Przewaga druga to mentalność społeczeństwa; jego pragnienie 

poprawy własnej sytuacji, ten duch przedsiębiorczości, który je ożywia; 

porzucenie złudzeń, że ktoś – zamiast nas samych – odpowiada za nasz własny 

los. 

Ten mentalny i demograficzny potencjał może być wszakże wykorzystany tylko 

pod warunkiem głębokiego politycznego zwrotu polegającego na usunięciu 

przeszkód nawarstwionych w ostatnich latach. Jeżeli to nie nastąpi to pozostaje 

modlić się o pomyślność gospodarki niemieckiej.

3. Bilans w sferze telekomunikacji: zaprzepaszczenie jedenastu lat w 

strategicznej dziedzinie infrastruktury gospodarczej:

1. W połowie roku 2000 musimy niestety stwierdzić, że 11 lat od zmiany ustroju 

politycznego i gospodarczego w Polsce zostało zmarnowane w niezwykle 

ważnej dziedzinie infrastruktury gospodarczej: w sferze telekomunikacji. 

Społeczeństwo informacyjne chcemy budować ze wskaźnikiem gęstości 

telekomunikacyjnej w telefonii stacjonarnej na poziomie 26 linii na 100 

mieszkańców, podczas gdy w Unii Europejskiej, do której zmierzamy, wskaźnik 

ten przekracza 50 a są już kraje, w których jest on wyższy nawet w telefonii 

komórkowej.

2. Liberalizację rynku telekomunikacyjnego rozpoczęto od sfery najtrudniejszej 

i najbardziej kontrowersyjnej – od rynku połączeń lokalnych, pozostawiając 

przez długie lata monopol TP SA w daleko bardziej rentownych połączeniach 



międzymiastowych i międzynarodowych. W dodatku wobec wybranego przez 

rząd i Ministerstwo Skarbu Państwa modelu działania rozpoczęty w 1998 r. 

proces prywatyzacji TP SA, zamiast przyczyniać się do demonopolizacji, 

konserwowało monopol pod hasłem “nie wolno robić niczego, co obniżałoby 

wartość prywatyzacyjnej naszego narodowego operatora”. Świadczą o tym 

niedawne decyzje rządu o przedłużeniu praktycznego monopolu do 1 stycznia 

2003 r. – po zakończeniu kontrowersyjnych przetargów na poszczególne strefy 

lokalne i rozdaniu koncesji na łączność międzymiastową. 

3. Działanie pod ochronnym parasolem, w enklawie wyjętej spod działania praw 

wolnego rynku jest niekorzystne także dla samej TP SA. Stawia ją to na mniej 

korzystnej pozycji wobec mającego w końcu nastąpić w 2003 r. otwarcia rynku 

– firma nie ma bowiem dostatecznych bodźców do zwiększania efektywności, 

prorynkowych celów i nastawień, nie mówiąc już o modelu oraz kulturze 

obsługi klientów.

4. Tymczasem w kraju nadal na telefony czeka ok. 2 milionów obywateli i 

firm – zwłaszcza małych. Stan infrastruktury telekomunikacyjnej oraz wysoki 

poziom cen jest wyraźnym hamulcem rozwoju gospodarki, porównywalnym z 

negatywnym wpływem katastrofalnego stanu dróg.

Miara zacofania

Od 1996 r. dr Michał Goliński – dyrektor naukowy Instytutu eGospodarki 

naszego Centrum prowadzi badania stopnia rozwoju infrastruktury 

informacyjnej kraju. Opracowana przez niego ocena oparta została na kilku 



prostych wskaźnikach rozpowszechnienia różnych urządzeń i środków 

technicznych – telefonów stacjonarnych, komórkowych, ISDN, telewizji 

naziemnej, telewizji kablowej i satelitarnej, komputerów PC oraz dostępu do 

Internetu. 

Stopień rozpowszechnienia środków technicznych infrastruktury informacyjnej 

opisywany jest przez syntetyczny wskaźnik D, odzwierciedlający dystans 

dzielący dany kraj od hipotetycznego kraju wzorcowego.

Porównania dokonano dla 29 krajów: członków OECD (bez Meksyku) oraz 

krajów CEFTA (Europy Środkowej i Wschodniej).

Z obliczeń prowadzonych dla lat 1994-1998 wynika obraz bardzo niekorzystny 

dla Polski, która zajmuje miejsce ostatnie lub przedostatnie w badanej grupie 29 

krajów. W ponad połowie opóźnienie infrastruktury informacyjnej Polski 

spowodowane jest przez niedorozwój sfery tradycyjnej telekomunikacji, z 

kolei w blisko 50 proc. spowodowany niedorozwojem sieci telefonii 

przewodowej. Na tej podstawie można stwierdzić, że największe deficyty 

rozwojowe związane są z najbardziej reglamentowaną i najmniej poddaną 

działaniu sił rynkowych częścią infrastruktury informacyjnej (praktyczny 

monopol TPSA). 

Lepsze wyniki odnotowują sektory infrastruktury informacyjnej podlegające 

mniejszym regulacjom prawnym i poddane głównie zasadom gry rynkowej oraz 

wolnej konkurencji. Można tu porównać quasi-monopolistyczną sytuację w 

telefonii przewodowej i wolny rynek w sferze telewizji satelitarnej i kablowej.

Rozwój krajowej technicznej infrastruktury informacyjnej w ostatnich latach jest 

bezsporny, jednak reszta świata po prostu na nas nie czeka. O zmniejszeniu 

dystansu wobec krajów wiodących możemy mówić praktycznie tylko w 



stosunku do technik, które w krajach rozwiniętych osiągnęły fazę nasycenia (np. 

telefonia stacjonarna). Pozostałe elementy infrastruktury informacyjnej 

rozwijają się na świecie w tempie takim jak w Polsce lub często jeszcze 

szybciej.

Coraz wyraźniej rysuje się potrzeba stworzenia krajowego programu wspierania 

rozwoju społeczeństwa informacyjnego na wzór licznych światowych inicjatyw 

instytucjonalnych takich jak Global Information Society Grupy G-7, 

amerykańska National Information Infrastructure czy liczne programy Unii 

Europejskiej. Programu takiego nie należy natomiast traktować jako próby 

interwencjonizmu państwowego. Powinien on jedynie stworzyć ramy prawne i 

mechanizmy wspierające, zaś – jak to sformułowano w słynnym raporcie 

Bangemanna – “Tworzenie społeczeństwa informacji powinno być powierzone 

sektorowi prywatnemu i siłom rynkowym.”

TU WCHODZĄ TABELE
♣  wskaźniki opisujące infrastrukturę telekomunikacyjną

o dostępność telefonii przewodowej, mierzona liczbą abonentów 
telefonicznych przypadających na 100 mieszkańców (TELEFON - 
x1),

o dostępność telefonii ruchomej, mierzona liczbą abonentów telefonii 
komórkowej (analogowej i cyfrowej) na 100 mieszkańców 
(KOMÓRKA - x2),

o dostępność usług przesyłania danych, mierzona liczbą abonentów 
sieci cyfrowych z integracją usług (ISDN) w odniesieniu do 100 
mieszkańców (DANE - x3),

♣ wskaźniki opisujące infrastrukturę informatyczną:
o dostępność komputerowych sieci rozległych, mierzona szacowaną 

liczbą użytkowników Internetu na 100 mieszkańców (INTERNET - 
x4),

o dostępność techniki komputerowej, mierzona szacowaną liczbą 



użytkowników komputerów osobistych na 100 mieszkańców (PC - 
x5),

♣ wskaźniki opisujące infrastrukturę mediów elektronicznych:
o dostępność telewizji, mierzona liczbą odbiorników telewizyjnych 

na 100 mieszkańców (TV - x6 ),

o dostępność telewizji wielokanałowej (telewizja kablowa i 
satelitarna), mierzona liczbą abonentów tych usług na 100 
mieszkańców (KABEL - x7).

4. Koszt zapóźnienia oraz koszty funkcjonowania rządu i jego monopoli: 

♣ spadek produkcji w sektorze prywatnym wynikający z 

wykorzystywania środków przez rząd

♣ koszt podatków, oraz

♣  niezrealizowane zyski z transakcji, do których nie dopuścił rząd 

stwarzając bariery. 

Kiedy tylko mam okazję, zadaję kolejnym ministrom łączności i 

decydentom pytanie, czy wiedzą, ile w Polsce nie powstało 

przedsiębiorstw ze względu na brak dostępu do telefonu? Ile 

wartości dodanej, nowych miejsc pracy, odprowadzonego vatu i 

innych podatków, ile procesów gospodarczych nie zaistniało przez 

irracjonalną ekonomicznie i szkodliwą politycznie obronę monopolu 

telekomunikacyjnego? 

Wszystko co zaczyna się jako mistyka, kończy się jako polityka 

5. Technika, nauka i filozofia podstawą całej infrastruktury koncepcyjnej, 

która uruchomiła myślenie o integracji europejskiej. Europa staje się 



ideą i przestaje być tylko pojęciem geograficznym:

♣ Integracja dzięki uniwersalistycznej koncepcji człowieka i moralności. 

Moralność nie zna granic. Granice państwowe nie są barierą dla 

obowiązywania praw człowieka (np. interwencja w Jugosławii).

♣ Integracja przez wolną gospodarkę, w teorii i w praktyce. Niewidzialna 

ręka rynku utrzymująca ład poprzez ekonomiczne prawa była 

przedłużeniem niewidzialnej ręki utrzymującej w żelaznym systemie praw 

fizycznych cały wszechświat.

Postawa racjonalna zapanowała w ludzkich umysłach pod wpływem 

konieczności ekonomicznej; właśnie owym codziennym zadaniom 

ekonomicznym ludzki gatunek zawdzięcza podstawowe wyszkolenie w 

racjonalnym myśleniu i racjonalnym zachowaniu. (..) Wzorzec ekonomiczny 

jest matrycą logiki str. 151 u Schumpetera

W rozdziale Organizacja i informacja Kenneth J. Arrow stwierdza, że system 

rynkowy, można interpretować jako organizacje; w istocie system rynkowy 

stworzył wyszukane metody łączności i zespołowego podejmowania decyzji. 

♣ Konkurencja rodzi konieczność współpracy gospodarczej.

Tworzenie społeczeństwa informacji powinno być powierzone sektorowi 

prywatnemu i siłom rynkowym

6. Jak wcześniej państwu przedstawiałem telekomunikacja w naszym 

kraju jest hamulcem zamiast dźwigni rozwoju i miarą zacofania Stan 

infrastruktury telekomunikacyjnej oraz wysoki poziom cen jest 

wyraźnym hamulcem rozwoju gospodarki (porównywalnym z 



negatywnym wpływem katastrofalnego stanu dróg).

Proszę spojrzeć na tabelę porównującą koszty połączeń w Niemczech i 

w naszym kraju. Pomińmy fakt, że kampania reklamowa kolejnych 

zmian taryf używa nieprawdziwych argumentów o potrzebie dostosowania 

struktury cen do europejskich. Porównaliśmy ceny jedynie po kursie dnia. 

Już przy takim czysto mechanicznym zestawieniu widać rażące 

opodatkowanie polskiego konsumenta kosztami monopolu. Gdybyśmy 

użyli bardziej adekwatnych mierników jaki np. byłaby siła nabywcza 

konsumentów porównanie stałoby się praktycznie aktem oskarżenia i 

dowodem na jedno z głównych źródeł zacofania informacyjnego co jest 

tożsame z cywilizacyjnym. Proszę zauważyć, że dzieję się to przy 

werbalnym uznaniu informacji za jeden z najważniejszych czynników 

wzrostu "bogactwa narodów" i katalizatora wzrostu wszystkich 

pozostałych sektorów gospodarki. 

7. Czy Unia Europejska rozbije monopole w Polsce i stworzy 

podstawy bogactwa narodowego? 

Tak zastanawialiśmy się publicznie na jednej z naszych konferencji. Unia w 

obecnej postaci z trudnością radzi sobie w konkurencji z innymi uniami 

gospodarczo-politycznymi. Dla zobrazowania tego faktu posłużyłem się danymi 

z raportu Stowarzyszenia Przedsiębiorców Unii Europejskiej, który to 

stowarzyszenie opublikowało prawie trzy lata temu. Wówczas godzina pracy w 

Niemczech kosztowała 33 $ a w Ameryce 18. Unia miała o 47% droższą energię 

niż Ameryka, która ma nie tylko o 300% tańsze długodystansowe połączenia 

telefoniczne, ale też o 270% tańsze paliwa, o 40% niższe koszty transportu 

drogowego. 



Nie mniej to właśnie Unia Europejska próbuje wymuszać na kolejnych polskich 

rządach demonopolizację w naszym kraju, co ewidentnie skutkuje potanieniem 

wielu np. usług i dóbr. Niestety nasz rząd skutecznie broni własnych obywateli 

przed zgubnością mogącą płynąc z takich działań. W tym roku udało mu się 

jeszcze na kilka lat oddalić moment potanienia biletów lotniczych. Jak czytałem 

obniżki mogły dojść do 50 % obecnych cen. Ponownie przypominam kwestię o 

niezrealizowanych zyskach z transakcji, do których nie dopuścił rząd stwarzając 

bariery. Nie chce państwa zanudzać tego typu przykładami. Niewątpliwie 12 lat 

po rozpoczęciu w naszym kraju jednej z największych deregulacji na świecie 

integracja z Unią Europejską daje przesłanki na powrót do znośnych rozmiarów 

reglamentacji aktywności gospodarczej i ograniczonego etatyzmu. Trzeba 

jednak pamiętać, że nigdy Polska nie stała przed wyborem integrować się czy 

nie z Unią? Nasza klasa polityczna nie dokonywała żadnego w kategoriach 

ekonomicznych bilansu integracji z pozycją zysków i strat. Integracja jest moim 

zdaniem przejawem niezwykłej słabości intelektualnej, woli i koncepcyjnej 

klasy politycznej. Mówię to po zapoznaniu się z materiałami, które powstają w 

Estonii. Precyzyjne analizy pokazują integrację poprzez właśnie bilans zysków i 

strat. Estonia jest w tej chwili strefą wolnego handlu. Znikoma protekcja celna 

pozwala zaopatrywać kraj w najlepsze i najtańsze usługi i dobra. Wzrost 

gospodarczy tego kraju jest imponujący. Przystąpienie do Unii spowolni wiele 

procesów. Nie muszę wdawać się w szczegóły, że skończy się tani import z 

krajów nie należących do Unii. Karta socjalna też zrobi swoje. Dlatego też 

wnioski, które płyną z analiz ekonomistów estońskich sprowadzają się do 

jednego, że integracja z Unią z ich punktu może mieć uzasadnienie czysto 

polityczne.



W Estonii mają świadomość tego wyboru. Nie zauważyłem go u nas. Integracja 

jest pochodną braku wiary w możliwości własnego narodu i potencjału kraju, 

który na wstępie wystąpienia starałem się państwu pokazać. 

Patrząc na Unie Europejską i Polskę mam przed oczami książkę Inny szlak 

Hernando de Soto. Nie jest ważne w tym momencie, że była to analiza państwa i 

gospodarki jednego z krajów Ameryki Łacińskiej. Chciałbym zacytować 

fundamentalne stwierdzenie de Soto, że 

8. Wpływ transferów finansowych na regionalną sprawność 

ekonomiczną i wykorzystanie szans.

W kontekście tego twierdzenia ze zdumieniem obserwuje 

rozpowszechnianie się przekonania, płynącego od polityków i 

powtarzanego przez media, że poprawa sytuacji ekonomicznej kraju i jego 

poszczególnych grup obywateli zależy od ilości transferów finansowych z 

Unii. Jeden z naszych ekspertów badał obszary w różnych krajach 

unijnych, które były beneficjentami programów pomocowych. W ramach 

tych samych regionów i państw w jednych przypadkach pomoc zmieniała 

sytuację tych miejsc w innych po jej skonsumowaniu powracał stan przed 

jej otrzymaniem. Okazało się, że przyczyna leż w jakości i determinacji 

lokalnych elit władzy, których działania lub brak decydują o efektywności 

tej pomocy. Sama pomoc jeszcze nic nie daje. Przykładów z naszego 

podwórka jest bez liku i z tej odległej jak i bliskiej przeszłości. Zwracam 

państwu uwagę na ten aspekt dlatego, że Unia może ale nie musi być 

katalizatorem procesów modernizacyjnych w naszym kraju i że to głównie 

poprzez odblokowanie aktywności własnych obywateli można odzyskać 

wysokie tempo wzrostu gospodarczego i zwiększanie się liczby 



prywatnych przedsiębiorstw i miejsc pracy. To dopiero są trwałe i 

nieokazjonalne podstawy bytu narodowego. 

Czyny nie zaistniałe wywołują często katastrofalny brak następstw.

9. Ustawa o wolności informacji konstytucją społeczeństwa 

informacyjnego. dostęp do usług informacyjnych zaczyna być 

traktowany jako jedno z podstawowych praw obywatelskich. Zalecenia 

UE obligują państwa członkowskie do wysiłków zmierzających do 

zapewnienia swym obywatelom “powszechnego dostępu” (universal 

accesss) do informacji.

Przytoczę państwu, początkowe artykuły opracowanego przez nas projektu 

Ustawy o dostępie do informacji publicznej

Art. 1

Każdemu przysługuje prawo do informacji publicznej.

Informacją publiczną jest informacja wytworzona przez organy i osoby, o 

których mowa w art. 4 w zakresie określonym art. 5.

Prawo do informacji publicznej realizowane jest przez zasadę jawności tej 

informacji i dostępu do niej.

Dostęp do informacji publicznej obejmuje prawo do:

bezpłatnego uzyskania informacji, w sposób i czasie zapewniającym aktualną 

wiedzę o stanie państwa, samorządów i instytucji publicznych oraz ich 

majątku, 

wglądu do dokumentów urzędowych, 

kopiowania dokumentów, swobodnego zwielokrotniania i rozpowszechniania,



dostępu do posiedzeń organów kolegialnych władz publicznych, 

uzyskania informacji przetworzonej w zakresie istotnym dla ogółu.

(....)

Art. 3

Władze publiczne oraz inne osoby i jednostki organizacyjne, na których zgodnie 

z ustawą ciąży obowiązek udostępniania informacji publicznej, udostępniają 

wszystkie informacje o instytucjach, osobach, procedurach, danych, majątku 

publicznym i polityce oraz planach władz publicznych, z wyłączeniem 

informacji niejawnych w rozumieniu ustawy z dnia 22 stycznia 1999 r. o 

ochronie informacji niejawnych (...). 

Potrzeba i cel wydania ustawy były dla nas oczywiste. Kiedy analizowaliśmy 

funkcjonowanie naszego państwa i przebieg wielu procesów gospodarczych 

ewidentne było to, że ich ułomność jest wynikiem “niedotlenienia” informacją. 

Brak tej informacji uniemożliwia racjonalizację działań zarówno przez władzę, 

przedsiębiorców jak i społeczeństwo. Brak informacji to nieproporcjonalny 

margines błędów a co za tym idzie kosztów wszelkiego rodzaju decyzji 

politycznych, gospodarczych czy też indywidualnych każdego z nas. Poza tym 

wśród wolności i praw politycznych zawartych w Rozdziale II konstytucji RP 

art. 61 zawiera prawo do uzyskiwania informacji o działalności organów władzy 

publicznej oraz osób pełniących funkcje publiczne. Konstytucja stanowi istotę 

tego prawa - jawność informacji publicznej, szeroko wyznacza jego zakres ale 

go nie konkretyzuje powierzając to zadanie parlamentowi, upowaniając 

legislatywę w ust. 4 do wydania odpowiedniej ustawy.

Centrum im. Adama Smitha postanowiło stworzyć tę regułę nie czekając na 



klasę polityczną, która przystąpiła do działania, dopiero wówczas, gdy na 

konferencji w lipcu br. pod patronatem Premiera RP pokazaliśmy opinii 

publicznej społeczny projekt ustawy tzn. który uzyskał poparcie znaczących 

instytucji i osób publicznych.

Powracając jeszcze do projektu ustawy to reguluje on sposoby upubliczniania 

informacji i zasady dostępu do informacji. Wprowadza się urzędowy publikator 

teleinformatyczny – Biuletyn Informacji Publicznej, który w praktyce powinien 

być urzędową stroną www. pod urzędową domeną (adresem) w internecie. 

Zasadą ma być, że każda jawna informacja publiczna, która nie została 

upubliczniona w Biuletynie jest udostępniana indywidualnie. 

W ustawie tej dopisuje się podstawową normę, zasadę domniemania 

jawności przywracając dla potrzeb wykładni właściwe proporcje pomiędzy 

jawnością i jej wyłączeniem w obszarze informacji publicznej. 

W wymiarze społecznym (i politycznym) obywatele uzyskują realne 

możliwości wykorzystywania i obrony swych konstytucyjnych praw wobec 

władzy publicznej.

Dlatego też, jeżeli społeczny projekt zostanie przyjęty można będzie 

powiedzieć, że mamy konstytucję społeczeństwa informacyjnego, które może 

stać się wreszcie aktywnym i równoprawnym podmiotem eGospodarki, e-

Polski, e-Europy. 

10.Pożądane formy regulacji rynku IT, jako mechanizm wspierający 

powstanie w Polsce Społeczeństwa Globalnej Informacji (SGI).

11.Informacja jako czwarty, obecnie może najważniejszy, czynnik 



produkcji.

Komisja europejska szacuje, że na okablowanie Europy trzeba będzie 

poświęcić prawie 200 mld $. Na przeprowadzenie podobnych inwestycji u 

siebie Amerykanie przewidują połowę tej sumy, przy czym rząd federalny 

nie zamierza wydać ani centa, pozostawiając całą inicjatywę w rękach 

sektora prywatnego.

Władza, która nie istnieje dla wolności, nie jest władzą, ale przemocą.

Pisał z górą sto lat temu Lord Acton. Rozwój internetu sprawia, że jest on 

coraz bardziej skutecznym instrumentem w ograniczaniu takiej możliwości 

i perspektywy. Można o nim powiedzieć, używając pojęcia z innego 

obszaru Vincenta Ostroma, że jest to “otwarta strefa publiczna” tj. taka, 

która jest poza zasięgiem jurysdykcji jakiegokolwiek rządu. Z istnienia 

otwartej tej strefy Ostrom wnioskuje wiele cech charakterystycznych dla 

funkcjonowania demokratycznego społeczeństwa: opinia publiczna, 

wiedza obywatelska oraz kultura badawcza. Przedstawicielstwo jak 

pisze ma sens jedynie wówczas, gdy wiąże procesy wyrażania myśli i 

uczuć z procesami wyborów i działań zbiorowych. Jego analiza Res 

Publiki i cech, które ją konstytuują można odnieść do internetu w szerokim 

tego słowa rozumieniu. Dlatego też uważam, że :

12.E-platforma instrumentem pełnej i równoprawnej i niezwłocznej 

integracji:

♣ E-bankowość;



♣ E-handel;

♣ E-rząd;

♣ E-pieniądz; nowa rola w praktyce prowadząca do możliwego zaniku 

funkcji banku centralnego jak udowadnia jeden z amerykańskich 

ekonomistów. Jest to powrót do czasów i perspektywy, którą James 

Buchanan laureat nagrody Nobla w ekonomii przedstawił w książce o 

prywatnym pieniądzu.

13.Wolność informacji-jakość demokracji i integracji.

14.Czy w Polsce nie będzie witaminy “e”? 

Wzrost gospodarczy potrzebuje nie tylko dobrego systemu podatkowego 

ale też technicznej infrastruktury m.in. w postaci systemu dobrych dróg i 

sprawnej, ogólnodostępnej i taniej łączności czyli autostrady i infostrady. 

Wspominałem już o tym, przy retorycznym pytaniu ile nowych 

przedsiębiorstw w naszym kraju nie powstało z powodu niemożliwości 

zainstalowania telefonu? Ten rentgenowski i telegraficzny zarazem obraz 

Polski Anno Domini dwa tysiące służy mi do zestawienia ze 

stwierdzeniem z książki Wojny w cyberprzestrzeni Jeana Guisnela. Pisze on, że 

widać wyraźnie, gdzie buduje się przyszłość gospodarcza planety: wokół 

społeczności informacji i jej zmagań technologicznych i komercyjnych 

związanych z zarządzaniem informacją; ci, którzy nie zechcą się włączyć w 

ten nurt, pozostaną na zawsze wyłączeni z obiegu 

Brak w odpowiednim czasie m.in. decyzji o budowie autostrad i demonopolizacji 

telekomunikacji jest po części odpowiedzią dlaczego Polska jest na najlepszej 

drodze aby nie wykorzystać szansy jaką mogłaby być E-Integracja z E-Europą. 



Polska jest wciąż bardzo biednym krajem, z nieefektywną klasą polityczną a 

przy tym czas nie jest naszym przyjacielem. Dlatego też naszym obowiązkiem 

jest nie branie sloganów za rozwiązania oraz nie mylenie złego przywództwa z 

przeznaczeniem. 


